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GO DODYG UGLY AU SUGUUSU WOLY UP YPULUY UŁ 


„Bydzień” wychodzi w każdą niedzielę 
z dodatkami w razie potrzeby we wtoreki w piątek. 
Za odnoszenie w miejscu doplaca się 7 y kop. 
nà kwartał. 
Pojedyńczy nunor kosztuje 74 kop: 
Cena ogloszeń od. wiersza lub za jego miejsce 
po kop, 5, za nastepne po 4, 3.1 2 kop. w miare 
ilości powtórzeń. 
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Wschód 
Slońca. 


ni OBCHÓD ŚWIĘTYCH. 


(T6 [Sroda „...| Jadwigi Wd. . . 


16 | Czwartek, . , | Florentyna B. oce z (OBIE 
17 | Piątek. Wiktora B. i Lucyny M. . 6|7 
118 | Sobota Takasza Ap. i Ewangielisty 6 | 19 
| 10 | Niedziela. . | | Piotra z Alkantary, 6| 2 
| 20 | Poniedzialek. | Ireny P. 6 | 22 
21 | Wtorek, „. . | Urszuli P. 6 | 24 


Spiewy. —Przedstayiewie amatorskie, 

4 iewierz.—Ż pod gór 
u przez Andrzeja z Rzucowa. — Ogłoszenia, — 
deinet. —Mabela Vaughan powieść. 


— Wniedzielę d. 5 października wykonano,, Mszę” 
Józefa Klsnera, ofiarowaną swego czasu księdzu 
Szezepanowi Hołow ezycowi arcybiskupowi warszaw- 
skienn, prymasowi i senatorowi królestwa polskiego. 
` Na oflertoryjum „Sancta Maria” K. Stu- 
dzińskiego, „Benedietns” Józefa Haydna, na za- 
kończenia „Ojezenasz” Jg. Fel. Dobrzyńskiego. 

PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE, daném 
było w d, 20 września (2 października) r, b. w miej- | 
seowym teatrze przez ruskich amatorów na korzyść 
ochronki św. Zofii. Dochód wynosił rs. 202 kop. 
60 — zwydatków najznaczniej a salę teatralną | 
Spanowirs, L%—inue wynosiły rs. 20 — razem | 
42; —czysly dochód zatóm rs. 140 kop. 60. 

KURSA DODATKOWE. WN. 35 „Tygodnia 
wyczytaliśmy wiadomość, że przełożona miejscowego | 
progimnazyjnm żeńskiego przedstawiła projekt kar- | 
gów dodatkowych dla panienek, któreby się chciały | 
ktztałeić specyjalnie w pedagogice, buchalteryi, 
telegraf, rysunkach, robotach ręcznych i rzemiosłach. | 

Mamy nadzieję, że ta myśl szezęśliwa, przy- 
nosząca zaszczyt jéj twórczyni, —że ten dla wielu 


TYDZIEŃ. 


PETROKOW dnia 30 września (12) października 18785 r. 


ED WY COŁCĄNANAGYSAYSA OG U 
3 Cena kwartalna: 3 
3 w Petrokowie w Lsięgarni L. Kohna Jon. 75 © 
3 w Warszawie w księg, M, Orgelbranda J I T? g 
3 z prze wcziową TS: 1 kop. 10. $ 
3, Pruiumerować można nadto we wszystkich © 
3 księgarniach kra p. 
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t| Zachód i 
słońca. 0 b a ogó n o | 
56] Fa 
5|19| Dita ubyło godzić sześć miut stadem: | 
5 | 17 
5) 14 Sząbas. 
5| 12 
5 | 10 |  Dlugość dnia godzin 10 minut 20. 

„BL8 | _Nów księżyc: =P. DEPA PEM ze EB 
rodzin i młodzieży płci niewieścićj użyteczny pro-| sobności uzupełnienia początkowych nauk lub wyt- 


jekt, wkrótce właściwa władza potwierdzi; a jego 
wartość należycie ocenią wszystkie panny nieusposo- 
bione do specyjalnych zajęć, które przy téj pomocy 
mogą zapewnić sobie godziwy sposób do życia, a o ileż 
j stanąć od tych, co powierzchownie ogładzone, n 


wyżej 
rzeczywiście do niczego niensposobione całą swą przy- 
szłość budują wyłącznie na niezawsze pewnóm i 
niezawsze szezęśliwóm zamążp: 
a pożytek ludzkości przesady są już aaachroni- 
zmem, Dziś jnż nie zasługi przodków, nie urodzenie i 
stósunki familijne, ale nauka i osobista praca uzacnia- 
ją człowieka i one jedynie dają szlachetne stanowisko 
w społeczeństwie, powłarzam więc, że rozumne ma 
tki, które zachęcać będą córki korzystania z no- 
wo powstać mającój instytucyi, mogą być oich 
przyszłość spokojne, ba córki te produkcyjną osobi- 
sty pracą będą mogły zapewnić sobie byt nieró- 
wnie większój wartości niż posag, bo będzie ich 
własnym samodzielnym dorobkiem tóm milszym i za- 
szczytniojszym że niezależnym od niczyjój łaski, J. IR. 
ym przedmiocie odebraliśmy bar- 


dzo wiele zapytań. Pojmujemy dobrze troskliwość | 


pytających ojców i matek i żywe pragnienie niektó- 
rych młodych osób korzystania co najprędzój ze spo- 


MABBLA VAVANAN 
PRZEZ MISS CUMMING 
tłómaczona z angielskiego 
przez 8, ską. 

(ciąg dalszy) 


ROZDZIAŁ VI, 


Mahela welodząć na wsehody, prowadzące do mio: 
uiw śtóstry, usłyszała głośny balas, jakby sziukanić kijem | 
w podłogę, a po chwili zaszła się ż 'clilopczykiem, który na 
ogromu lasog, niby ua konia, gułopował cwalem, naśladując 
ża każdym. krokiem brykanie zwierzęcia i krzycząc całym gło- 
sem naśwego wierzchowca, Bylo to śliczne dziecko, dlugie 
blond wlosy spadaly mu na tamiona, A jego wytworne ubranie 


w największym byla nieładzie; mloda dziew: nie 
już uugczona, gonila malca, chcąc go powstrzymać od tój za- 
bawy, alo wszystkie jój przełożenia byly daremne. W chwi- 


li kiuły Mabela weszla do sieni, biedua bona 
stsiocko za rękę, zatrzymała je w biegu, a gdy to 
krzyczóć gwaltownio zaczęło, mężczyzna jakiś otworzywszy 
drzwi zawolał ostro: | 
— Jużoli panna nie uspokoisz go, to ja zaniosę skargę da | 
właściciela hotelu; moja żona jest bardzo chora, a ten nie- 
znośuy dzieciak wrzeszczy boziistauku od samego rana 
Biédna dziewczyna byla w rozpaczy, gdy 
wyrwał się jéj z ręki i powrócił do ulubionój sól 
nie uważając va pogróżki lokatora, wolająć i 
— Skoùczysa chłopcze raz te  zbytki: 
Mabela tymczasem, uśmiechając się na widok tego zaj- 
świa, poszła. do mieszkania siostry, położonego na dragim kon- 


sw korytarza i przoszedlszy salou i sypialnię pani Leroy za- 
Wprost 


tzywała się przy drzwiach dziecinnego pokoju. 
wejścia siedział przy stole drugi z chlopczyków; pow: 
rat twarzy i ułożenie tego dziecka, podpierającego gł 
wa rokami, 2 oczami utkwionómi w książce, prz 
wrażenie i zupełnie nienaturalne były w jego wieku, rysy 
jego. nie misły najmniejszego życia, płoć siada i wybladła, 
wychudie palec schowano w gęstych włosach, wijących się 
w pierścienie na wyniosłóm i wydataćm czole. Nie poruszył 
się wealo widząc wchodzącą ciotkę; spojrzał tylko na nią 
obojętnie, powiedział sueho:—że matki nićma w domu, —i czy- 
tal dalej, 1 ) 
Żanim Mabela przemówiła do siostrzeńca, popeluąt ją 
silnie spotkany na korytarzu malec, ktory jadąc wciąż na 
swoim kiju wpadl do pokoju, obiegł go parę razy do kola 
+ wyciągniętą broda, naśladując ruchy konia gryzącego nie- 
ciorpliwie wędzidło, a przysunąwszy się do mlodego ucznia, 
niezwracającego nań żaduój uwagi, zaczął nowe wybryki, 
kręcąc glowa, jakby go munsztuk uciskał, starał się dosięguąć 
książki, która oparta na innych stała prawie prosto i dopiął 


siągnął uogę i kopia im sprawcę figlarza, 
j gle przy drzwiach z zastanowieniem patr 
owanie się. Alik, ten który pój 
itośnie na niego patrzy sp 
kọ wzrokiem rozdraźnionym í zuchwałym jakby ci 
żesz patrzeć na mnie, ja sobie ztego nie nić ro- 

ię, wszy Z krzesła, podniósł książkę, ustawił ją nas 
powrót tak samo jak byla poprzednia i wcale nie zważał ua 
brata, chociaż go nie nie bolalo, tarzał się po dy- 

krzycząc nA cale gardlo. 


śliwego usposobienia, wydawał jèj 
Wrięła go na kolana, nspokciła í aby koić bone, patrzą 
cą na nią z niemułów zdziwieniem, powiedziała kim jest. Alik 
słysząc slowa. „fostem ciocia Mabela,” podnióst głowę, spoj- 
rzal na ciotką z ciekawością, i znów wróć | natychmiast do 
ulubionego zajęcia. Marra) obojętnym byl zupełnie na Qo- 
krowieństwo z ładną panienką; przyjmował jednak j 
szszoty, dal się pocieszyć, żapomniał wkrótce o zmartwie 
ożywił sią nawet, kiedy otrzymawszy pozwolenie poszukania 
czego w kieszóni” Mabcli, wydobył z nij. przeznaczone dla 
siebie cukierki. 

Wszakże niepodobu: 
prawa misla do jego przyaźni; p 
hold należny rozpieszczonówi dzie: 
cząco, kiedy go pytała cz? pamięta 
beli, w każdym liście do mamy pisu 
dne zabawki przysyłańe m kolendę. 
Widząc z zachowana się Murraja, 


kich sposobów — zabawijąc. mlodszego. ma 
uwagę milczącegoAlika, Murraj ciągi 
ciotki, przypatrywał jej sę z szrastającem zaję 
tężoną uwagą siuchal ji był to dla 
wód, że osiągnie cel, jaki sobie zamiorzył 
wna była, uniejąc zawsz trafić do dl 

Ale nie zdołała wciąguąć do rozmowy pow. 
powiedzial jej wprawdzie ilka razy, ale z takićw zasępieniem, 
żo odstąpila na ten raž d zamiara zrobienia znim ściś 

szój znajomości. Jedna jszcze osoba, wputrywala się w Ma 
belg z zajęciem i uwielbėnicm: była to młoda ochmistrzyui 


siarala się 
na kolanach 


jęciem i z na- 
i do- 


Mabel 


czenia się i oddania następnie produkcyjnój pracy; — 
nie możemy jednak dziś jeszcze udzielić bliższych 
objaśnień, dotyczących projektu kursów—wieło z 
nich bowiem zależy od uznania i zatwierdzenia wła- 
ściwój wladzy, To tylko na dziś nadmienić możemy 
| że opłata pors: 30 od każdćj z uczennic rocznie jest 
nader umiarkowang, a nadto w przewidywaniu że 
większość przyszłych uczennie stanowić może grono 
niezamożnych panienek, dla których i ta opłata byćby 
mogła za uciążliwą, projekt obejmuje w zasadzie ogól- 
ne pozwolenie władzy na arządzanie koncertów, 
przedstawień dramatycznych, odezytów i t. p. dla po- 
krycia funduszem stąd otrzymanym tak wpisu od pe- 
wanćj liczby zupełnie niezamożnych uczennie, jaki ko- 
sztów nabycia materyjałów i narzędzi niezbędnych 
przy praktycznćj nauce rzemiosł, 

TEATR. Towarzystwo draciatyczne pod dy- 
rekeyją p. Ratajewieza, rozpoczęło szereg widowisk 
scenicznych d, 4 b. m. w teatrze p. Spana nową 
komedyję O. Feuillet'a, pod tytałem „Miłość u- 
bogiego młodzieńca”, a nazajutrz (. je 5 dało nam 
możność ujrzenia piórwszy takže raz na scenie 
miejseowćj komedyi W, Sardonu'a Serafina”, Piérw. 
szu z tych sztuk uwydatnia szlachetny charak tę 

je 

— m 

i obowiązki dla osoby delikatnych 

ê byly zupelnie nowe, uciążliwe i przykre, Oceniała 

tria więcój odpoczynek, jakiego od pół godziny uży» 

jemuość w słuchaniu wesolegò opowiadania ciot- 

Mturraja, żo dla niój błoga chwilka spokoju i roz- 

ulko się zdarzala; a Mabela ani przypuszczała, 

śnionych i szeroko otwartych oczów chłop- 
| czyny inue jeszcze utkwiono w nią były, 

W te wiatr zadął silnio i kilka cep | deszczu uderzy- 

chuury, gromadzące się w chwili kiedy Mabela 

z domu, zebrały się nagle i burzą nadciągała z 

; masiala więc zatrzymać się w hotelu, a nie wie- 

jak dlugo wypadnie jéj tu zostać i obawiając się, żeby 

nie była uicspokojn szukala ladnie sposobu uwiado+ 

y Sabyi, gdy usłyszała głos siostry i śmiech pa- 

W przypuszczeńiu, że burza przyśpieszyła ich 
powrót, wybiegła naprzeciwko pani Leroy, spodziewając się, że 
wdąży zatrzymać powóz, ało już było zapóźno, woźnica zaraz 
odjechał, Ludwika z ujmującą grzecznością wymawialajój, że 
chce odjeżdżać, kiedy ona wrócila i może ją przyjąć —i ze 
śmiechem pytala, komu w czasie jéj nioobecności wizytę od- 
dawala, 

Twoim dzi 
nareszcie, 

— Jakżo je znalazłaś? Nieprawdaż, mój mały Murraj to 
gudowny cherubinek,? Drugi pewno byl w zwykłym sobie 
miłym hdmorze. 

Zdanie o Mutraju z przekonania było wyrażone, ale gdy 
« a Aliku, spojrzała na panią Yanneckor, a głos jéj i 
świcch_ nagły, zdradzały ironiją tego spostrzeżenia. 

Zrozumiala to Mabela, a zdziwiona, że siostra może 
z podobać lekcewaźeniem wyrażać się w fak ważnym przed- 

i m jest zł, charakter wlasnago dziecka, potmyśla- 

lala w jego zwykłóm usposobieniu, 


iom, odpowiedziała Mabela, poznałam jo 


po sukni i bawić się różami zdobiącówi jój kapolusz. 
Mabela, patrzyła na nich wzruszona; nigdy dotąd nic- 
widziała podobnogo obraza miłości macierzyńskićj i dziecin= 

j i, ale ten czuły widok nie trwat dlugo, Skoro 
Ludwiki zapokojoną była tómi oznakami przywią- 
zania, przy których tak dobrze odbijały jéj wdzięki i uroda 
dzi.eka, obecność jego stawalą się dla nićj nieznośną, a gdy 


ubogiego co do mienia młodzieńca, «le bogatego 
w uczucia i czyny piękno; Aronga jest ostrą s 
ra na obłudę i bigoleryją, to jest na 
mało się jeszcze u nas praktykują, a których autor | 
gl w swojśm spoleczeń- 


żeby było potrzebne, przeciwnie może 


powiómy 
ono wielu zgorszyć, tych mianowicie, którzy istoty 
rzeczy pojąć nie są zdolni. | 


Obie sztuki poirzæbowaly niemalych sit do 
wlasciwego ich odđdania—i siły te znalazly się w 
towarzystwie pana Ratajewieza. 


Niepodobna nam szczegółowo rozpisywać się 
o przebiegu sztuk, powićmy tylko że wszystkie pra- 


wie role były umiejętnie í starannie wykonane. 

Pan Kremski, przedstawiający w „Miłości n- | 
bogiego młodzieńca” Odiot'a, a w „Serafinie” Plan- 
terose'a, bardzo się dolnze z rój tych wywiązał: pani 
otwińska Henryke i Serafinę oddala ze znanym nam 
jój prawdziwym talentem: pan Tomaszewicz byl za- 
równo wybornym panem čo Be 
polard'em; pan Radzyński przedstawił bez zarzn= 
tu: starców notaryjusza Lanbepain i barona de Ro- 
sanges; Tawoqne starzec 80:0 letni i Morlignae 
admiru znaleźli dobrego przedstawcę w panu Fe- 
liksiewiezu; panna Szaszkiewicz byla w Serafinio 
taką Iwonią, jaką tylko sztuka i prawdziwy talent 
odtworzyć zdolne. 

(o do pana Kremskiego, rok 
go tanie widzieliśmy i w tym krótkim przeciągu 
czast młody, inteligentny ten artysta wielkie po- 
czynił postępy. W grze jego widzimy prawdę, umieję- 
tne cienowanie myśli uczuć, a sziachetne jego ruchy, 
dykcyja piękna i odpowiednia gestykulacyja poka- 
zują artystę zasobnego w siłę twór i sposoby | 
wlasciwego jéj objawu, 

Pan Tomaszowicz i pani Stotwińska doszli juź | 
uddawna do stopnia zupełnego wyrobienia arty- 
siycznego, to tóż każda ieh rola wychodzi tak do- 
Jnzo, że już nie więcój nie zostawia do życzenia. | 


upłynął jak 


- 3 — 

Zdolności pana Feliksiewieza znane są nam 0d lat 
kilku, p. Radzyński, który nie tak dawno rozpo- 
czyt swój zawód i niegdyś do różnych ról był uż 
wany, zmienil się bardzo korzystnie, a w rola 
eliarakterystycznych, w których się nam przed: 
wil, przekonał, że przy widocznój swój pracy i za- 
sobie talentu przyszłość dobrą ma przed sobą, 
Przed kilku laty w trupach p. p. Okońskiego i 
Raszowskiego widzieliśmy pannę Szaszkiewiczównę 
bardzo młodziutką panienkę, rozpoczynającą swój 
zawód sceniezņy i niemogliśmy wówczas przewidzić 
tego talentu, jakim się ona dz k już piękni 
odznacza. Role naiwne, uczuciowe przedstawia 
tak dobrze, że stanowi jedny z najwydatniejszych 
ozdób teatru prowineyjonalaego.  Oddająe należy- 
te pochwały zdolnościom i pracy artystów i arty- 
stek i oceniając kilku znich postęp znaczny, nie 
możemy nie wykazać i tego, co stanowi ujemną 
stronę — Mamy tu na myśli przesadę w grze pana 
Królikowski artysty nia bez z yeh zdolno- 
Ści i jego nie na swojśm miejs'u jowialno 
czyż n. p, Ala 
tylko postacią o nienataralućj gestykulacyi, śmie- 
szącćj  paradyz, a Robert de Fawrolles w Serafinie, 
p żywości temperamentu i lekkiém swojóm 
usposobieniu, bynajmnićj nie potrzebuje ani w 
gestach ani w ruchach być trywialnym, szezegól- 
niój zaś w tych scenach, w których samo obudze- 
nie się w nim uczucia mułości czynić go powinno 
nietylko szlachetnym w duszy i postępkach, ule i 
przyzwoitym, przy eałój żywości w zewnętrznym 
ukladzie. Życzymy bardzo pana Kvólikowskiemu 
więcćj retleksyi i powściągliwości w grze, bo boz 
tych warunków koniecznych w sztuce, talent nawet 
nie wystar a gra zamienia sią w parodyją. 
Au zła także poczytujemy, występającema w roli 
Dominika  lokuja, panu Bogusz ioma, użytecz- 
nemu artyście, niepotrzebać dodatki ciągłego od- 
wolywania się do świętych i to jeszcze dy takich, 
akich nawet zapewne nie znal autor Serafiny, to 


u, stary sługa, koniecznia ma być 


jest świętego Jana Kantego i innych patronów 
Polski, — Niegodzi się robić sobie igraszki z rzeczy 
rani z osób świętych —Artysta prawdziwy nie bę- 
dzie nigdy lekkomyślnym i nie położy nacisku 
tam, gdzie obraza cnoty, skromności i prawdy— 
przeciwnie w usilności uwydatnienia tego co pię- 
kne, dobre i szlachetne, a w pokryciu cieniem 
zgorszenia, da dowód, iż szanuje sztukę, zna jój 
wyższe cele i pracuje nie dla przypodobania się na- 
miiętnościom a dla zasłażenia się prawdzie, uzna- 
nia jój w ludziach i podniesienia tychże, 

Na obu tych sztukach bardzo starannie odè- 
granych, mało znajdowało się osób, co nie daje 
pochlebnego świadectwa o naszych upodobaniach. 
Żadnych nie mamy ta zabaw, teatr tylko stano- 
wil i stanowić będzie szlachetną i jedyną naszą roz- 
—Nwszą obojętnością nie zniechęcajmy do 
siebie towarzystw dramatycznych, które dla kilku- 
nastu osób miłujących scenz, nie mogą robić z sie- 


u wypada nam wynurzyć życzenie, 
aby widowi: sceniczne prędzej się zaczynały 
i prędzój kończyły, bo wychodzenie z teatru o pół- 
nocy i późnićj staje się przeszkodą w naszćj pracy, 
w naszych obowiązkowych zajęciach (*) 

4 odegrmych sztuczek we wtorek(7 b. m.): 
„Dwieteściowe”, „Morderea”” czyli właściwie „F 
żanka herbaty” i „Płeć piękna” a we czwartek 
(9 b. m.): „Żony płaczące” „Okupiony strzał” i 
„Czuła struna,” również przekonaliśwy się o sta- 
rannój grze stów imtystek. W „Dwóch te- 
ścowych”, wszyscy dobrze grali, a pan Wojcieki 
woli doktora dat się nam piórwszy raz poznać i 


to korzystuie; tenże sum artysta zroli anglika w 
„Okupionym strzale” należycie się wywiązał 


| i charakter swój przez cały ciąg gry utrzymał jak 
najlepiej. Pani Ejbel przedstawiła się nam jako 
sympatyczna wodewilistka; pam Królikowski w 


Przedstawienia ostatnie już rozpoczynkły się i nadal 
| zaszynać się będą o gódzinie 7-6j, 


Z O NN, ZZ ZZ ZZOZ AZ, 


drugi koni 
niorzyk i 


o bynajamić 
ladne: 


zamiast powsUzym: 
lego buutownika, zdawała się owszem uradowaną jegu zwy- 
t na jakie niebczpieczeństw. 

fatro jój wystawione i zostawiając je w 
kończyła opon imlać siostrze o ubior 

ch, jakie będą użyte w mającćj się przed- 


i kołys 


ns 
sjeo, urządzając w ten sposób uluhion 
wnie jak i 


jee, u ) 
się ma moiemanym rumaku, zadrźała 9 dzie 
o gronostaje. Ludwika tóż spojrzała na syna, ale bojąc 
się wywołać gwałtownego sporu ze swawoluym eblopcem, nie 
twoszczyła się o uastępst gace wyniknąć z tój zabawy i 
pozwoliła mu j dalój; nakoniec przy moewiejszem wstrzą- 
śnieniu, mały jeździec wyrwał kawalek koluierzyka, który 
silnie przytrzymywal i straciwszy równowagę spadł na zie 
wię. Mabela pobiegła ku niemi, bo chociaż nie spadl z w 
soka, tak przeraźliwie krzyczóć zaczął, źe obawiała się czy 
sobię co zlego nie zrobil. Wstala t6ż i Ludwika, ale Maocla 
yoilniosla już Mutraja, zanim matka przysunęla się do niego. 
Gożeś sobie zrobił kochany aniołku, czy cię mocno bo- 
dotka. 
ię nie wie odpowiadało, zanosząc się od pla- 
ego 


Li? pytała. ci 
D: 


ozu; wtóm Ludwika spostrzegla w ręku jego kawalek swi 
onostaja i wyrwała mu go gwaltownie. "Niestety! w cóż się 
obyóciła ta. słodycz i Jagodność, jukie Mabela tak często po- 
dziwisła? Ostre wymówki wyrywały się z tych ust zwykłe 
winiechniętych, wyrazy gniewliwe zastąpiły powolną mowę, 
a drobna i delikatna ręka lak zręczna i piękna w każdym ru- 
chn, łącząc czyn do slów surowych, bila bez litości rękę wi- 
nowajcy. Nie bylo to w jego usposobieniu poddawać się bez 
pòrt niekontentówaniu natki. i Mabela byla świadkiem glo- 
śnćj walki, zakończonój wygaaniem zbuntowanego dziecka, któ- 
re pani Leroy zaledwie zdolala [paz za drzwi, przy 
tupaniu nogami i pogróżkach, zdolnych zaniepokoić dom cas 


bye klómie nivo portatzały się prawie co 


neiło Mahclgno zajście myślała e 
stra; więcój.j wźrńszóną hićm będzie; ale pri 
fwika wróciła na kanapą i serdecznie Świuć się z 
za. smuték i 
jespokojna jostem, czy sohio co złego nie zrobil upa= 
y wówila Mabola, 1 mię ki 
j-- on zawsze fak krzyczy, odpowicdzisła 
ogłądając swój koluiorzyk í przykładu 
ch! Juka szkoda! zawołalu, wzdycha= 
y mi to naprawią u Lefarge'a. 
Zajęta sposobami zaradzeniś stracie, zapomniała zu 
nie o obecności siostry a akoiwszy p 
zastanowila się nad 
nala się 
la, gdyż usłyszała, jak w 
zabawie, 


Lud 
w 


harakterze 
„ że wesołość Murraja aie ucierpine 
drugim pokoju oddawał się ulubio- 


sadzoną troskliwa 
iecięcin i obiecała surowo karać winnego, 

popohuąl i głupstra na muic mówił, Lidyja 

dpowiedzi: iecka z placzem. 

To nieprawda pani, odezwila s stając 

we drzwiach, a twarz jéj obłała-ię żywym rumieńcem na 

widok Mabeli, 

Pani Leroy tonem wyniosły nakażala jéj milczenie, 
a poszedłszy do Alikn, spytala go ostro, jaką nową obelgę 
wyrządzi brztu, oodzjąć krótko iż dobrze wić jak on 
uiedobrym jest dla Marraja. 

"fo on wlaśnie niedobrym jest dla muie odpowie- 
dzial Alik. 

Pani Leroy nie szczędziła xjanią i pogróżek, wyma- 
wiając mu żywo jego obejście. Chłosiec słuchał tego obojętnie, 
niè usprawiedliwiał się wosle i ne odpowiadał za pytania 
matki. Miał jednak obrońcę w boże. 

Alik niewinica, pani Leroy zaczęła Lidyja. 

Nie mów mi tego, odpowiediała pani, ja wiem, który 
z nich w tych sprzeczkach zasługje zawsze na naganę. 

On mi głupstwa mówił, mrtczał Murraj, nazwał mnię 
żebrakiem. 

Nieprawda! zawołał gwaltornie Alik. 

— Nie pani, przerwała żywo ae. Opowiadalam im jak. 
dobrą siostrzyczkę mam w domu; (lik powiedział, żę chciał 


ja też obiecaław um zaprowadzić go do mojćj 
ja żoliby pani zezwoliła; a Murraj z tego to powodu wyinó- 
wil nazwę żebraka, Moja siostra Rosy Z pewnością nio. jest 
żebraczką i choć rodzina. nasza niebogata, niełanićj przeto 


— Ja mówiło, że niepatrzebują chodzić do żebraków, 
odezeki Murzaj, wtedy bratmi powiedział, że nie wart jestew 
więcćj od nich, Mwao wszak ja nie jestem żobrukietu, 


— Bardzobym pragnęła, pani Leroy, zawołała mloda dziówe 
czyna, którćj wzrok błysnął oburzeniem i drżenie ust zdradza- 
lo mocne wzruszenie, wywołane silniejszów jeszcze uczyciot, 
niż obrażonej damy, pragnęlabym, żeby pani poznała dzicci, 
z którówi przyzwyczajona jestem przebywać, znalazłoby się 
między niemi niejedno, co by mogło sluzyè za wzór dla ju- 
kiej lady. 4 

_ Mabela nie dostrzegła niegrzeczności, jaka przebijala 
ij odpowiedzi, tyl: ją uderzyło głębokie uczucie i zapań, 
z jakiemi była wyrzeczona, Ludwika przeciwnie, widziala 
w slowach Lidyi największe zuchwalstwo i wypydziła na- 
tychuiast młodą dziewczynę. Rozgnicwana zamiśst zrobić 
to zgodnością, a przynajmnićj spokojnie i w przyzwoitych wy- 
razach, bonie 


i zabraniała równocześnie opuszczać słyżbę, dopóki nie znaje 
dzie kogoś na jój miejsce. 

ściem podobne napady złości, nie tak były długo 
trwałe ile gwałtowne. Ludwika zamykając drzwi za Lidyją 
w tych słowach wyrzuciła ostatki złego lumoru. 

Będę zuów musiala szukać bony do tych utrapiowych 
dziec Potóm zwracając się do siostry, zrobiła kilka uwag 
o ubraniu, jakie, miała wziąć ną wieczór dzisiejszy, dodując 
wesolo: Muszę tóż pójś Po kolczyki pani Vannecker, aby 
spróbować czy w koralach będzie zai do twarzy. 


(dalszy ciąg nastąpi). 


o średnietwem różnych przedmiotów, 


„Żonach płaczących” oddał rolę Alberta zupelnie 
udatnie i przekonał, że gdy chce, wolny jest od- 
iprzesady i gra naturalnie, W tójże samćj sztu- 
ce p. Foguszewski rolę lokaja zanadto skar, 
turował. W „Czułćj strunie” za (ograł i śpiewał do- 
brze. „Czuła struna” najwięcój się tu podobala, 
to tóż na przedstawieniu, w któróm się mieścił 
stosunkowo więcćj jak zwykle zebrało się osób. 

KSIĘGOSUSZ- W 89 numerze pisma 
naszego staraliśmy się pobudzić posiadaczy by- 
dła w mieście tutejszóm, do zachowania środków 
ostrożności zalecanych przez delegacyje, pracujące 
nad uśmierzaniem zarazy bydlęcćj zwanćj księgo- 
suszem,  Wykazana konieczność unikania wszel- 
kićj styczności nietylko bozpośrednićj, ale i za po- 
oraz produk- 
tów zwierzęcych, będących w styczności z porażo- 
ném bydłem, nie znalazła dobrój wiary. w tutej- 
szych posiadaczach bydła. Z żalem wypowiedzióć 
należy, że ci, których najwięećj obehodzićby po- 
winno jak najśpieszniejsze stłumienie zarazy 
oględni na czynione im przestrogi, jakby rozmyśl- 
nie narażają się na skutki tej klęski, lekceważe- 
niem podanych im sposobów ochronienia bydła od 
zarazy; a co ważniejsza stawiają przeszkody wyko- 
naniu potrzebnych środków, przez ukrywanie mię- 
dzy ich bydłem zarazy, potajemne usuwanie by- 
dla ozarazę podejrzanego lub chorego i okazują jaw- 
ny opór przy wybijaniu bydła chorego a tém wię: 
cój o tę zarazę podejrzanego, 

Postępowanie takie ze strony właścicieli by- 
dłu nie może pozostać bez gorszych jeszcze sknt- 
ków dla nich samych, albowiem delegacyja uśnie- 
zające zarazę księgosnszu zmuszone sę olma- 


, hie- 


„wiać wynagrodzenia za bydło przed wybiciem u- 


"części Krakowskiego 


tajone, za bydło upadłe, oraz za bydło wybite oso- 
bom takim, którym na miejscu udowodnione z0- 
staną przekroczenia przepisów, mających na celu 
uśmierzanie zarazy, 

0 czem podajemy do wiadomości osób intere- 
sowanych, wykazując zarazem nader smutny re- 
zulłat niedługiego trwania w naszóm mieście zn- 
razy księgosuszu, dla uśmierzenia którego w jeđnéj 
przedmieścia od poczatku 
pojawionćój zarazy to jest od dnia 19 wrze- 
śnia r, b. wybito bydła chorego 56, podejrzane- 
go o zarazę 81, razem sztuk 137, 

We wsi Witowie starym w gminie Uszczyn 
położonćj wybito: bydła chorego 8, podejrzanego 
o chorobę 17, razem sztuk 25, — i za takowe 
su i tam przyznano  właścielelom wynagrodzenie 
w sumie rs, 4090. 

Późniejszy wykaz do d, 9 października r, b. 
powiadamia że zachorowało: w mieście sztuk 59— 
upadło 6—wybito chorych i podejrzanych 157; 
w gminie zaś Uszczyn zachorowało sztuk 29, — 
upadło 10,—wybito chorych podejrzanych 41, 

SIEWIERZ. Od kilku dni cieszymy się po- 
gody, którćj po dlugo trwających deszczach naresz- 
cie doczekaliśmy się. (*) A pogoda była bardzo po- 
żądana, gdyż w przeciwnym razie potrawy ze 
wszystkiómby przepadły, bo już w wieln miej- 
seach zwłaszcza tam gdzie się pośpieszono z ko- 
szeniem zczerniały i pognily. — Niéma jednak 
złego coby na dobre nie wyszło jeżeli trawy z 
powodu deszczu trochę ucierpiały, to za to kar- 
tofle, ten jedyny artykuł żywności bićdnych lu- 
dzi zyskały na swéj objętości i ilości, Gdyby 
nie ostatnie deszeze wrześniowe, ehociaż spó- 
źnione, nie mielibyśmy ani połowy kartofli ì o- 
beenie dopićro rozrastać się poczęły, dowodem cze- 
go jest to, że każdy prawie wykopany większy 
kartofel ma formę w środku zwężoną a przez to 


() List zd. 1. b. m, 


ate 


z wojrzenia jakby podzielony na dwie części: z 
tych część dolna od korzonka daleko mniejsza, po- 
kryta skórką twardą, niełatwo  zdziórającą się, 
urosła w czasie suszy pozed ostatnimi  deszczami 
i gdyby nie one stanow laby wielkość całego kar- 
tofla, druga zaś część o viele większa od pićrwszćj, 
stanowiąca czubek kart. da, pokryta skórką deli- 
katną łatwo bardzo odczielającą się, jak to na 
młodych zwykle bywa, przyrosła w czasie desz- 
czów wrześniowych. W wielu miejscaelt zwła- 
szeza na piaskach w czasie posuchy wegełacyja kar- 
tofli wstrzymaną była do tego stopnia, że na po- 
ku września, kartofla chociaż wcześnie zasa- 
dzone nie kwitły, pod krzakiem próca zdrowe- 
go jeszcze sadzeniaka nowe z zaledwie 
dostrzedz było można, Ozy w ogólnym jednak 
plonie dościgną ilości *wykłych zbiorów pokaże 
się po wykopaniu, chociaż z kopaniem powszech- 
nie prawie w r. b, rolnicy ociągają się w nadziei 
owego przyrostu. Ja sam znajdując na swóm 
polu wiele kartofli dużych, przechodzących funt 
wagi, z których prawie każdy był jakby przedzielo- 
ny na dwie części, —że miały nadto zielone ożywio- 
ne łodygi, zdrowe korzenie i bulwy poprzyrastane, 
wstrzymałem kopanie, któromu bodajby wróżona 
wczesną zima przeszkodzić nie chciała. 

Pod względem sanitarnym Siewierz, z okolicą 
w milowym promieniu, doląd możnaby nazwać 
bardzo szczęśliwym: —wyjąwszy bowiem rzadkich 
wypadków odry żadna tu epidemija nie panuje; 
wprawdzie zdgrzyło się do 5-ein wypadków praw- 
dziwój cholery, ale dzięki wielce doświudezoaemu 
miejscowemu lekarzowi p. Pietrzykowskiemu jeden 
tylko wypadek zakończył się Śmiercią, chociaż i 
ten chory bylby może ocalał, gdyby mu dano śpiesz- 
ny ratunek i przepisy lekarza ściśle wykonywano. 
W dals nieco jednak okolicy, a mianowicie 
we wsi Pińczycach cholera bardzo się roz 
w niewielkiej bowiem bo 60 domów liczącej wio- 
sce ze 100 przeszło chorych około 80 osób umar- 
ło, ponajwiększćj częś ieci. 

Drugióm miejscem rozwinięcia się epidemii 
byłu mała wioseczka Antoniów kilkanaście zale: 
dwie domów lieząca, gdzie z 15 osób zapadłych 
na: cholerę 8 umarło — głównie z braku śpiesznego 
ratunku, opieki domowej i głodu, —bo wszyscy maj- 
bliżsi sąsiedzi a nawet krewni opuszczali chorych 
zostawiając ich na boskiój opatrzności, —Takie to 
smutne wypadki zdarzają się u nas po wsiach, gdzie 
pomimo przezornych niekiedy a niewykonywanych 
rozporządzeń władz i tni owdzie rad lekarzy, podają- 
cych sposoby ograniczania epidemii, lud ciemny i 
zabobonny mało wierzy w ich przestrogi, zwalając 
wszystko na ślepe przeznaczenie. Na dowód przy- 
toczę tu jeden tylko wypadek, w którym proboszcz 
parafii Wojkowice wezwany do Antoniowa dla u- 
dzielenia choremu ostatnich sakramentów zastał 
człowieka zsiniałego z bólu i zimna, przez wszyst- 
kich  blizkich mu porzuconego, a widząc prawdo- 
podobieństwo ralunku, nie znalazł nikogo, ktoby 
mu przyszedł z pomocą i posłużył: = sam więc roz- 
niecił ogień, zagotował wodę, do którój wrząciw= 
szy trochę przywieziónćj z sobą herbaty czy mięty 
podał choremu parę szklanek ciepłego napoju — 
przez co bićdaka wyratował od niechybnćj przy 
takićm opuszczeniu śmierci, b 

Ib. 


Z POD GÓR SANDOMIERSKICH. 

Zdziwiło to zapewne niejednego z czytelni- 
ków, że w miejsce przyrzeczonych wam opisów 
miejseówości i przemysłu z gór Sandomierskich, 
przeszły list mój wypełniły sanitarne spostrzeżenia: 
—ale, wobec na każdym kroku w podróży naszćj 
spotykanój cholery, mimowoli przychodziło na myśl 
toiowo, eo jéj rozszórzaniu się sprzyja, a łatwoby 


ój 


ościlu — 


przy gorliwój pilności usunąć się dało, gdybyśmy 
nietyle np, zyyracali uwagi na pogrzeby lub mniejszą 
o parę cali głębokość grobów a raezćj na to by 
wszędzie i prawdziwie —czysto i porządnia było. 

Ale dość już o (tm przenieśmy się ua in- 
ne pole, porzućmy smutne myśli— bądźmy weseli, 
co nam nawel i lekarze w czasie epidemii za- 
lecali. 

Jak to turyści w naszym kraju w podróż 
wybićrać się winui— przytoczę na przykład przy- 
bory naszój wyprawy. 

Wyjeżdźaliśmy we trzech, o czóm już wspo- 
mniałem poprzednio, opatrzeni  przedowszystkićni 
we wszelkie mapy tój części kraju, którą zwiedzić 
zamierzaliśmy: mieliśmy więć goognostyczne, jakie 
tylko kiedykolwiek wyszły, sztabowy, drożną i prze- 
mysłówą,  Dalćj—opis geognostyczny Pusch'a,— 
wyciągi z WKneyklopedyi powszechnój oœ mioj- 
seowościach, które zwiedzić postanowiliśmy, ba- 
rometr aneroid Meisne/a do mierzenia wysokości, 
ciepłomierz, mikroskop i kompas górniczy, lornetkę, 
lunetę i inne drobiazg —nietoaletowe ale niezbędne 
do notatek i szkieów. Miara do głębokości rzek 
dopelniała przyborów. 

Nio sądźcie jednak by to wszystko ink wiele 
zabierało miejsea, lub że zapomnieliśmy o matery- 
jalaych potrzebach naszych?  Zabezpieczał je ku- 
chara i jego neseserka, napełniona przyborami ku- 
chennymi i materyjałami, przy których znalazło się 
i kilka butelek wina czerwonego, samowar, ma- 
szynka do kawy i t. p, tak że, prócz opalu, 
siko nasza poczciwa bryczka kamieniarka w 
sobie mieteilu.  Wyborna lefoszówka dostarczać 
miala świóżćj zwierzyny, a rowolwer zapowniał os 
biste bezpieczeństwo i do próbowania echa w gó- 
rach był przeznaczony. Obadwaj doktorzy, dobrzy 
myśliwi, mieli prócz tego swoje nieodstępne przy- 
bory, medyk — hindzeig, a chemik — faszeczki 
z kwasami. 

Wszystko to ciągnęła para chłopskich szka- 
pin, aieh wlasciciel kolonista Pietraszka osobiście 
nas powoził, 

Wyjechaliśmy żegnani przez żony, dzieci i 
wnoaki— z zapasem dobrego humoru i najlepszych 
chęci dla zwićdzeniu raz jeszcze zakątka własnego 
kraju, choć dobrze nam już poprzednio znanego. 
Podróż ta, wierzajci i, więcój nam przyjemno- 


ści nawet przyniosła jak wszystkie po zagranicę 
wycieczki.  Napotykaliśmy wszędzie życzliwe ser- 
ea i uścisk szczórój bratnićj dłoni, a nieobdarci 
z pióniędzy wróciliśmy do domu, wydawszy stó- 
sunkowo bardzo mało bo niespelna 500 złotych 
u kosztem koni i przynajmowaniem innych, gdy ra- 
maki Pietruszki dłaższogo wypoczynku potrzebo- 
wały, przywiozlszy nadto jeszcze drobne gościńce 
dla dzieci i wnusiów. 

Piórwszym miastem na naszćj drodze, jak 
to już nadmienilem, był Szydłowiec. Z dawnych 
budynków posiada: starożyliwy kościół, ratusz i pa- 
łac gdzie dawnićj książęta Radziwiłłowie i Sapie- 
howie rezydowali. 

Kościół w stylu gołyckim z dachem nader o- 
strym i wysokim, wiązanie dachowe modrzewiowe 
dla budowniczych warte widzenia i ciekawe. Olta- 
rze bardzo dawne, jeden z nich był ołtarzem 
książąt Radziwiłłów, Z pomników na uwagę za: 
sługuje wspaniały ponmik księcia Mikołaja Radzi- 
willa, dłuta włoskiego, kolumny i cała oprawa 
z czarnego marmuru, w środku postać kobióty 
naturalaćj wielkości w postawie leżącćj, oparta o 
urnę z białego kararyjskiego marmuru, draperyje 
sukni doskonale ułożone, szkoda tylko, że jakaś 
wandalska dłoń nogę jedną odtrąciła. Biały pu- 
szezyk, umieszezony, na wierzchu kapitelu służy 
za symbal tęsknego żalu, 


Nazewnątrz kościoła, wpróst owego pomni- 
ka jest nagrobek z bialego pinskowca z tablieq 
marmurową z napisem: 

„Książę Mikołaj Radziwił z iaułżonką swoją 
Maryją z Gawdziekich Radziwiłową jako nieroz- 
dzielęni za życia tak nierozłączeni po śmierci w 
tym lu grobie spoczywają.” 

Nakładem Feliksa (iawdziekiego r. 
d. 15 m. sierpnia. 

Napis powyższy świadczy, że książę mógł 
ze zwyczajną śmiertelniczką sz iwym, bo 
oile tradycyja oprócz tego niesie, książęce to mal- 
żeństwo istotnie bardzo szczęśliwie ze sobą żyło. | 

Organy w kościele bardzo są silne, szkoda | 
jednak że połowa głosów prawie zepsuła, wartoby 
było pomyśleć aby % czasem w znpelności nie zni- 
szczały, 

Ratusz w włoskim styla jest bardzo piękną 
budowlą z XVI wieku: —obeenie po pożarze od- | 
nowiony ma dodane drngie piętro, mieści w s0- 
bie magistrat, sąd okręgowy, na drugióm piętrze 
pokoje gościnne i mieszkanie dla prezydenta. Po 
dobudowaniu ustępów w oddzielnój wi tyłu w 
tym samym stylu, stanie się budowlą bar skła- 
dng i wygodną. W dole ratusza jest więz 
tymczasowo i doskonałe piwnice, Gryf dawniej 


1807 


szy herb radziwiłowski, strącony z ratuszowój wie- 
ży, zastępuje teraz licha chorągiewka. Na zó- 


ale nań funduszu braknje—i to 
w mieście, które, jak mi z epoki rad powiato- 
wych wiadomo, miało w 1862 r, 20000 rabli 
kapitału zapasowego, dziś — podobno już nie czy 
bardzo mało posiada.  Pochlonęly go melijoracy- 
je,—a jednak ma bruki niegodziwe, studnie w li- 
chym stanie, na kościele dach niepomalowany, 
nowozałożone ulice nieoczyszezone % gruzów a no- 
wy rynek niepołączony, jak projektowano, drogą 
bitą —niedziw więc że miasto nie vozszórza się w 
tę stronę, 

Zamek szydłowiecki była to kiedyś bmdzo 
wspaniała budowla, położony jest na wyspie, u- 
tworzonój na stawie, kiedyś wśród nader piękne- 
go parku, Park przez teraźniejszych  właścicie- 
lów wyciętym został, pyszne jesiony, jawory i klo- | 
ny wyrżnięto na deski, a resztę drzew spalono w 
browarze; statuy kamienne licznie powznoszono w 
ogrodzie znikły gdzieś bez wieści, jeden tylko ka- | 
dłub rycerza, bez głowy i rąk, pozostał po wyj 
wadzonych swoich towatzyszach. 

Dziś zamek zamieniono na lodownię dla bro- 
waru piwa bawarskiego, u sale powybijane przez 
dwa piętra zamieniono na skład beczek piwnych. 
Zbudowany był on o dwóch piętrach, w stylu 
włoskim, z jednój strony zamyka dziedziniec mur | 
wysoki. Nad głównómi drzwiami herb Radziwi- 
łów, pod nim pozostała jeszcze tablica z napisem: 
„„Albertus Vladislaus Radzivil Dei gratia Dux in 
Olica et Nieswiez S. 5. Imper, Comes in Schi- | 
dlovee et Mir, Oastelanus Trocensis, Capitaneus Sz 
roscoviensis A. D, 1629.” Komnaty zamku były 
niegdyś wspaniałe, a wschody kamienne, prowadzą- 
ce na piętra z tak łagodnym spadkiem, że konno 
a nawet powozem można było wjechać na górę: — 
dziś wschody te rozebrano,  Właścicielom t 
źniejszym, choć przybyszom, przypada zasługa, że 
gmach całkiem nieupadł, mimo że zmienił prze- 
znaczenie i w części tylko służy na skład rozwija- 
jącego się przemysłu t. j. sąsiedniego browaru, w 
którym wyrabiane dobre piwo daleko się rozcho- 
dzi. Zakład to na wielką prowadzony skalę; za 
miarę produkcyi i sprzedaży posłużyć może opłata 
akcyzy, która od 15000 do 20000 rubli rocznie 
wynosi, P. P. Stumpf i Kogeman, właściciele, 
posiadają i drugi browar w Kielcach, wzorowo t- 


gar jost miejsc 


po niegdyś Florze zGrochowskieh Zarembinie, mia- 


lobrym cieszący odbytem, Bri 
chatowskiego w Ietrokowie, 


=t 


wary te posiadają chmielnik wlasny w Szydłow- 

cu, jęczmień zakupują głównie z krakowskiego, a 

piwo przechowują w pysznie urządzonych lodo- 

wniach w dawnym pałacu radziwiłowskim. 
(dalszy ciąg nastąpi). 
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- OGŁOSZENIA. 


REJENT KANCELARYL W PETROKOWIE, 


Zawiadamia, żew dniu 9 (21 pazdziernika) r. b. 
wzy placu zwanym obecnie „Nikołajewskają Pto- 
czad”wdomu pod N, „5, poczynając od godziny 10 
seana odbywać się będzie licytacyjea ruchoma 


nowicie, mebli, garderoby, bielizny, sreber, naczyń 
miedzianych, i sprzętów gospodarskieh. 
tejent kaneelaryi przy sądzie pokoju w Petrokowie, 
Andrzćj Sikorski. 
pz r RAZ ZARZ KKA 
W dniu 14 (26 października) r. b. w osa- 
dzie Wolborz, powiecie petrokowskim, na ryaku 
targowym, poczynając od godziny 10 zrana, od- 
bywać się będzie licytacyja ruchomości po niegdyś 
Karolu Szpakowski właścicielu kolonii Karoli- 
nów pod Wolborzem, mianowicie, mebli, gardero- 
by, bielizny, i sprzętów gospodarskich oraz inwen- 
tarzy żywych i martwych. 
Rejent kaneelaryi przy sądzie pokoju w Petrokowie. 
Andrzej Sikorski. 


——— 

Zawiaduwiam osoby interesowane, że w dniu 
(18) 30 października r. b. 1873 to jest we czwar- 
tek poczynając od godziny 10 z raza w domu pod 


N. 211 przy ulicy Petersburgskićj, dawnićj Kali- | 


ską zwanćój, odbywać się będzie licytacyja racho- 

mości do spadku po niegdy Karolinie z Everlów 1-e 

ślubu Szymańskićj 2-0 Liczbińskićj należących, 

mianowicie, mebli, garderoby, bielizny oraz sprzę- 

tów gospodarskich. 

Rejent kaneelaryi przy sądzie pokoju w Petrokowie 
Andrzój Sikorski, 


oz ZZ ZZ O OZ 


IESZKAWIĘ 


złożone z 5-u pokoi i 2-ch kuchen, mogące. 
być z tego powodu wygodnie i na dwie rodziny roz- 
dzielone, na 1-6m piętrzez dwoma balkonami, w do- 
mu pod N. 19 wprost gmachu szkolnego, wraz 
z piwnicą i drwalnią jest do wynajęcia w każdym 
czasie.— Wiadomość bliższą powziąć można u włą- 
iciela domu F. Bełchatowskiego. 


/408B0aeB0 Ilessypok, 


| nem jest: „JÓZEF SOSNOWSKI” 


wi Stera w Warszawie. 


sursko-królewska piórwsza uprzywilejowa- 
jacka fubryka Ceresin w Wiedniu. 

jszem oznajmia, że powierzyła agentu- 
rę swoich wyrobów na królestwo, panu Tudwi ko 


Chr. Beurle, Dyrektor. 
Powołując się na powyższe ogłoszenie mam 


| honor prosić panów konsnnentów o zgłaszanie się 
do mnie z udzielaniem swoich obstalunków, gdzie 


takowe z możliwą szy bkością załatwione zostaną. 
Jeresin jest tańszym od wosku o 394 przeszło. 
Objaśnienia użycia udzielam zgłaszającym się po- 
dtug wskazań nadesłanych mi z fabryki. 
Tudwik Stern. 
w Warszawie ulica Pawia, w domu własnym, 


W piśmie niniejszóm w N, 34 r. b, ogłoszo: 
Przyjmuje u- 
bezpieczenia budowl, kreseeneyj i ruchomości do- 
mowych od ognia, jako agent towarzystwa , Im- 
perial”, i „„Jakor” w Petrokowie. 

(elem sprostowania mimowolnćj zapewne 0- 
myłki, poczuwam się w obowiązku uwiadomić o- 
soby interesowane, że „Imperial” u nas wcale 
nie operuje, reprezentanci tylko byłego towarzy 
stwa „,Imperial” mają reprezentacyją towarzystwa 
„Jakor,”— Kwestyja ta kilka razy już była podno- 
szoną, a widocznie dobry specyjalista w Gazecie 
Polskićj N* 117 r, b,dostatecznie ją wyjaśnił, dla 
czegóź więc agent ma ogłaszać, iż jest agentem 
„Imperial,” kiedy „Imperial ” już u uas nie istnieje, a 
tylko jest, raz jeszcze powtarzam towarzystwo , Ja- 
kor” nowokreowane, które ma kapitału zakłado- 
wego 2500000 rs. i ten kapitał rozdziela się na 
cztóry oddziały ubczpieczeń t. j. ną ubezpieczenia 
ogniowe, gradowe, życiowe i transportu lądowegoi 
wodnego, Takie tocztóry ważne oldziwły ubezpieczeń 
aż ua owym kapitale zakładowym 2500000 rs. 

Że niejeden fe interesowanych  niepowiado- 
miony jest wyraźnie, muszę więc oznajmić, že przez 
pomyłkę zapewne, w ogłoszeniu wspomniano towa- 
rzystwo „Imperial” u nas już nie rozwijające 


1. 


Z Petrokówa 


B= Jest do sprzedania magiel wiódeński, mało 
używany — wiadomość w kantorze W-go Tehó- 
rzewskiego. 


MŁOCKA PAROWA. 


Ponieważ piórwsza seryja zapisów na mło- 


kę parową zbliża się ku końcowi w wykonaniu, 
mam honor przeło zawiadomić niniejszóm WW. 
Panów Obywateli ziemskich, życzących sobie na- 
leżćć do następnój kolei młócenia, aby raczyli 
pośpieszyć z zapisaniem się w kantórze mego za- 
kładu, celem wczesnego ułożenia najdogodniejsze- 
go porządku młocki, 
Władysław Korzeniowski. 


CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 

Z powodu chwiejnych, ciągle ku obniżeniu 
dążących cen, jak równie i świąt u sfarozakon- 
nych, umów o okowitę nie zawićrano. 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębsi 
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